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20 m i l i a r d ó w  f r a n k i  w
z a p ł a c ą  z a  t o w a r y  c u d z o z i e m c y

p o d c z a s  w y s t a w y  p & r y s K i e j

W ystawa paryska jest n iew ąt­
p liw ie  najkosztowniejsza ze 
wszystkich, dotąd urządzonych. 
Trzeba przyznać, że kosztorys, 
SDorządzony w  połow ie ubiegłego 
roKU był stosunnowo bardzo 
skromny i przew idyw ał zaledw ie 
200 m ilionów  franków  wydatków.

Jednak niemal bezpośrednio po 
rozpoczęciu robót ten projekt zo­
stał przekroczony, a budżet, któ­
ry  w ładze paryskie uchwaliły dla 
wystawy, dosięgną! już poważ­
nych sum 891 m ilionów. Nadgo­
dziny, w  których trzeba było pra­
cować ze względu na opóźnianie 
się terminu otwarcia wystawy, po 
chłonęły dalsze jeszcze 175 m ilio­
nów franków, skutkiem czego 
wyaatk. na urządzenie wysiawy 
wyniosły już 1.066 m ilionów.

Oczyw iście, prócz tych olorzy- 
mich sum, wchodzą też w grę wy-,, 
datki, ponoszone przez te kraje, 
które biorą udz'ał w wystawie, 
W ydatki niektórych państw na pa 
w ilony wystaw ow e wynoszą rów ­
n ież dziesiątki m ilionów  fran 
ków.

Pow sta je  pytanie, czy komitet 
w ystaw y zdoła w ycofać z docho­
dów  w ystaw y jeś li nie wszystko, 
to bodaj część znaczną wydanych 
pieniędzy. Oczywiście, jedną z po­
zy c ji w pływ ów  będą opłaty za 
wstęp na w ystaw ę Opłaty te są 
stosunkowo wysokie, należy jed ­
nak przyznać, że nawet przy mak. 
symalnej ilości osób, które zw ie­
dzą wystawę, nie dadzą w ięcej, 
jak  270 m ilionów franków . N a le­
ży w ięc spodziewać się, że osta­
teczny rozrachunek zakończy się 
poważnym deficytem , nie w ie le  
mniejszym niż m iliard franków.

przez zarząd m. Paryża.
Jednakowoż sama wysokość de­

ficy tu  wystawy n igdy nie jest 
m 'arodajua, jeś li chodzi o rea l­
ne korzyści jak ie z n iej płyną dla 
życia gospodarczego kraju. Fran  
cja liczy przede wszystkim  na o- 
groirtne wzmożenie się ruchu tu­
rystycznego, który w  ostatnich la ­
tach słabi coraz bardziej Jest np. 
nadzieja, że do Paryża  ściągną 
Am erykanie w  liczb ie około 300 
tysięcy osób, którzy pozostaw ią w  
■stolicy co najm niej trzy  m iliardy 
franków L iczy  się również na 
znaczny dopływ gości angielskich, 
szwajcarsKich, belgijskich, holen­
derskich i innych.

Dzięki przyjazdow i tych gości 
zarobią bardzo w iele koleje fran ­
cuskie, teatry, muzea, restaura­
cje itd.

Trzeba też pamiętać o jeszcze 
jednej stronie zagadnienia wysta­
wy. Przecie do stolicy, prócz cu­
dzoziemców,- przyjadą rówm eż

dobrych latach wynosiły m iliardy 
franków.

Ogółem gospodarcze koła PinT- 
za spodziewają się dodatkowych 
obrotów, których wartość wynie­
sie około 20 m iliardów  franków.

Gdyby te nadzieje spełniły się w 
całości, w  sumie ogólnej wysta­
wa paryssa byłaby dla F rancji o- 
gromnym zyskiem finansowym, 
nawet mimo tak poważny deficyt 
w  budżecie ns je j urządzenie.

iiajwiąKsza cMfidnia świata
1 5  s i o p n l m r o z u

W  Chicago odbyło się uroczy­
ste zainstalowanie najw iększej 
chłodni świata. Chłodnia mieści 
się w  pobliżu torów  centralnego 
dworca towarowego. Fomieszcze- 
nia chłodni składają się z bu­
dynku dla adm inistracji oraz o l­
brzym iego o 19 kondygnacjach 
gmachu mieszczącego komory 
chłodnicze w raz z halą maszyn 

W  komorach i składach chłód-

Spożywanie chleba psuje zę^y?
Ciekawe dane o rozwoju próchnicy zębów

Żaden inny organ c? ła ludzkie 
gc nie ulega tak często chorobom, 
jak  zęby. Dowodzi tego stw ierdzo­
ny fakt, że 98% mieszkańców Eu­
ropy cierp, na próchnicę zębów.
W  czasach, w  których odnajduje 

my pierwsze ślady człowieka, nie 
znajdujem y w  żadnej szczęce zę­
bów dotkniętych próchnicą. Do 
piero w okresie przejściowym  
do młodego wieku kamiennego w  
którym nastąpiło przejście do no-

bardzo licznie obywatele francu- wej ,P ™ 8ta^  byto­
wania ludzkiego, natra fiam y nascy z prow incji, co lów n ież  przy­

czyni się w  znacznym stopniu do 
ożyw ien ia ruchu, paru jącego we 
wszystkich dziedzinach życia. Je­
śli chodzi np. o p rz e m y t hotelar­
ski, odczuł on ju ż dobroczynny 
w pływ  wystawy. Obroty hoteli 
wzrosły obecnie bardzo poważnie, 
co należało im się oddawna, gdyż 
w p ływ y najw iększych hotel' pa­
ryskich w  ciągu la t ostatnich nie 
wynosiły nawet połowy wnłvwów 
z czasów koniunktury Do w y ją t­
ków należał przed otwarciem  w y­
stawy hotel Paryski, którego 
w p ływ y pokrywały koszty utrzy­
mania.

Bardzo w iele skorzysta też na
Będzie to dła miasta, które bie- 'wystawie słynący na cały świat 
rze poważny udział w  wydatkach, ' -  ■
bardzo poważny ciężar. Załatać tę 
straszr ą lukę powołane czynnik' 
chcą w  ten sposób, że urządzą 
specjalną lo terię  oraz otrzym ają 
znaczny od3e1 "s z trzech kolej-

przemysł roodniarski Paryża  i 
zw iązany z nim przemysł luksu­
sowy. O lbrzym ie magazyny, w 
których zaopatruje się w przed­
m ioty zbytku cala Europa i Am e­
ryka, liczą na w ie lk i zbyt. Obro-

nycn lo te r i ,  urządzanych teraz ty tych olbrzymich m agazynów w

tę nową wówczas chorobę. W  sa­
mym zaś wieku kamiennym, w  któ 
rym roln ik nauczył się uprawy 
roli i hodow li bydła oraz krusze­
nia zboża na kamieniach i wypie­
ku chleba z niego, jes t już próch­
nica zębów wszędzie rozpowszech­
niona Rozszerzając się powoli co­
raz w ięcej, rozw ija  się ona do o l­
brzym ich rozm iarów  podczas w ie l 
k iej wędrówki narodów, w  czasie 
której zetknęli się barbarzyńscy 
Germanowie, z ra finow aną c y w fi-  
zacją rzj-mską: memai 2/3 A lle-
manów na południu N iem iec cho­
rowało wówczas na próchnicę zę­
bów. Następnie w  naszych już 
czasach rozw ija  się ona i docho­
dzi pt&wie óo 100 procent.

E G IP S K A  A R Y S T O K R A C J A  

C H O R O W A ŁA  N A  ZĘBY

Zgoła odmienne były stosunki 
w -starożytnym Egipcie. W ykopa­
liska odkryte koło piram idy Gi- 
zeh wykazują, że próchnica zębów

S z o r o h i e  z a s t o s o w a n i e  l o i n i c i w a

Samolot zrzuca na spadochronach żywność na tereny ob jęte powodzią, lub w  inny spoaób od­
cięte od św iata. Zd jęc ie  z  pop isów  lotn iczych w  Hendon pod Londynem.

była bardzo rozpowszechniona 
wśród arystokracji egipskiej, pod­
czas, gdy lud egipski nie znał je j 
jeszcze zupełnie. Trzeba zazna­
czyć, że ówczesna arystokracja 
egipssa prowadziła bardzo na 
owe czasy luksusowy tryb  życia i 
używała n. p. mąki przesianej 
przez pytle wełniane, która nie 
bardzo różniła się od naszej mąki 
obecnej.

PR Ó C H N IC A  ZĘBÓW

A  W ZROST... C Y W IL IZ A C J I

Rozwój proćhicy możemy ró­
wnież śledzić i w naszych czasacn 
u tych n iecyw ilizowanych ludów, 
które zetknęły się nagle z dobro­
dziejstwam i cyw ilizac ji europej­
skiej. N a jw ięce j danych odnaj­
dujemy w  A fryce , gozie  można 
stw ierdzić dokładnie stopniowy 
rozwój próchnicy, w  miarę sty- 
kan5a się ludów tam tejszych z cy­
w ilizacją . W  A tryce  na próchnicę 
cierpi 43% ludności n iecyw ilizo­
wanej, ponad 40% ludności pólcy- 
w ilizuwanej i 60% cyw ilizow anej. 
Ludność Koczownicza ma zdrow­
sze zęby, aniżeli osiadła, a ta 
znów zdrowsze niż mieszkańcy 
miast.

Zestaw ienie powyższe to nie 
przypadek. Można z tego w yciąg­
nąć wniosek, że w zrost cyw iliza ­
c ji pociąga za eobą rozw ój próch­
n icy zębów. W  Indiach Wscnod- 
pich, gdzie próchnica występuje 
rzadko, mimo, że kraj zen poza 
sobą ma kilka tysięcy la t cyw iliza 
cji, nie spo-Ływano chleba, całko­
w ic ie  nowego artykułu źywnośoio 
wego stworzonego przez człow ie­
ka, tylko ryż, przyrządzany w  sta 
nie nie lepkim.

C H LE B  SZK O D ZI ZĘBOM ?

Pom ija jąc przytoczone wypada, 
szczególne, znajdujem y na całej 
kuli ziem skiej równoczesny po­
stęp cyw ilizac ji i próchr. cy zę­
bów, a w ięc na północy u Eskimo-

by góra li, których zasadniczym 
pożyw ieniem  jes t chleb wyschły 
na powietrzu i twardy jak  ka­
mień. Żucie takiego chleba powo­
duje silne oczyszczanie mechani­
czne zębów, a oprócz tego wywo­
łuje, korzystnie na zęby działaj a- 
ce, w ydzieliny śhny. Przyczyny 
rozwoju próchnicy, szukać trze­
ba w  soosobie przyrządzania po­
traw, a zw łaszcza chieba.

Być może, iż  spożywanie chleba 
nie wpływa dodatnio na uzębie­
nie. Zdaje się jednak, że nie jest 
to wpływ  tak dalece szkodliwy. 
Ludzie mogą jeść  chleb (o  ile  go 
zawsze m ają ) z apetytem i na 
zdrowie, trzeba tylko pamiętać 
o... szczoteczce do zębów.

ni zmagazynować można 2.000 
wagonów towaru w  oddzielnych 
partiach. Urządzenia techniczne 
pracujące stężonym amoniakiem, 
pozw alaią na osiągnięcie tempc 
ratury — 15 st. C. Tem peratura 
ta zapewnia przechowywanie 
wszelkich artykułów handlu spo 
żywczego, usprawniając obrót 
roln ictwa i hodowli. W agony- 
chłodnie zaw iera jące sprowadza 
ne z obszaru U. S. A . w arzywa, 
mięso i artykuły konsumcyjne, 
będą bezpośrednio z dworca w y­
ładowywane w  chłodni chica­
gowskiej.

Filtry samochodowe
pochłaniają w yd;.vv
Młody konstruktor brazylijsk i 

Francesco M itz wynalazł f i l t r  sa 
mochodowy. Oryginalność jego  
polega na tym, że umieszczony 
on jes t na rurze wybuchowej sa­
mochodu i wchłan iając gazy i w y 
ziewy, nie dopuszcza na wydosta­
nie 3;e ich na zewnątrz. Dzięki te­
mu zgęszczona atm osfera ulic 
w ielkom .ejskich będzie pozbawio­
na jeszcze jednej tak n ieprzyjem  
nej i n iezdrowej dla organizmu 
woni samochodowej. P ierw sza 
próby z nowwm filtrem  odbyły się 
w  czerwcu na ulicach R io de Ja­
neiro. Dały one bardzo dodatnie 
rezultaty.

P i a s t y
W YSTAW A  

EGGI H AAKDT
twory nasze o<-dą jak gdyby 

prowizoryczna na jeden raz zrobione. 
Jeśli oędą to ludzie, to damy im na 
przykład' tylko jedną stront twarzy, 
jedną rękę, jedną nogę, tę mianowi­
cie, która im będzie w ich roli po- 
trzeDnn. {.B. schuiz. Sklepy cynamo­
nowe).

Ta cytata zamieszczona w katalo­
gu pozwala nie tylko poznać genezę 
pomysłów i sposobu ujmowania Eggi 
Haardt, leer przede wszystkim na­
prowadza nas na właściwą drogę w 
ich rozumieniu-

* Igólme biorąc jest to jeuna z naj­
ciekawszych wystaw ' zorganizowa­
nych na senyłku obecnego sezonu. 
Trudno autorce i kierownictwu Salo- 
m Garlińskiego (Mazowiecka 8) od­
mówić iej zasługi, że odważyli się 
wystawi*5 prace, które pod! w zgM cm  
charakteru są mocno niezwykł€ i 
Które już chociażby przez to mogą 
być albo wcale, albo opacznie zro­
zumiane przez publiczność.

Takie postawienie sprawy, a zwła­
szcza wprowadzenie elementu odwagi

_  noże wydać się dziwne, ale dla wy-
sów ’ w Am eryce Południowej, u jaśnienia .zaznaczam, że w  Poznaniu,

* * * , z* . ktnrv lAflt *rAR7ifl rnHzmmrm rnia-
Indian Am azonia, a także w  Chi- 
nach, gdz.e prócnnioa zmniejsza 
się w  m iarę oddalenia od portów.

W  Europie istn ieją  jeszcze róż­
nice cyw ilizac ji oraz spo-.ób by- 
ca, który ma w pływ  na uzębienie.
W  urodzajnych nizinach spotyka 
się, w  przeciw ieństw ie do gór. 
wszędzie tylko biały chleb, a co 
zatvm taKże zupełnie zepsute zę­
by Naprzykład w Szw ajcarii na 
urodzajnych nizinach, w pobliżu 
Appcnzell istn ieje nawet zwyczaj 
dodawania do wyprawy panny 
m łodej „ztucznych szczęk, a le tam 
niemal 100% ludności cierpi na 
próchnicę zębów. Za to w  pobli­
skim kantonie W allis , w  okolicach 
górskich sławne są, wspaniałe zę-

ktury jest zresztą rodzinnym mia­
stem autorki, gdzie próbowała wy­
stawiać, liie znalazł się dosłownie
nikt, ktoby te prace potrafił należy­
cie ocenić.

Bardzo szc-ęśliwie się stało, że 
nit wpłynęło to deprymująco na ar­
tystkę, która nawiasem mówiąc z 
pot odu oryginalności pra< znalazła 
wiele przeszkód'. Wystawianie więc 
w tej sytuacji po raz pierwszy w o- 
góle nie udbyło się w atmosferze
zbyt zachęcającej. I sądzę, że tym
przyjemniejszy dla artystki był mo­
ment. gdy zauważyła, że publiczność 
zwykle krytyczna w stosunku do rze­
czy, które nie mają nic wspólnego z 
ł -advcją naszych wystaw, przyjęła 
ją bardzo życzliwie i patrzy na jej 
prace jak na obrazy Eggi Haaidt 
powinno się właściwie patrzeć —  z 
dużym skupieniem i zainter isowa- 
niem.

Wystawa Składa się ze 150 wyci­

nankowych obrazkow, których tech­
nika jest niezwykle prosty i wedłu, 
autorki proces tworzenie odbyw; sie 
po prostu tak, że artystka wycinają*, 
Dez rysunku, z arkuaiga czarregJ 
papieru, realizuje wizją, która j e j , 
się nasunv.a. Prace zostały podzielo­
ne na kilka zamkniętych cyklów a 
więc cykle ptaKÓw, zwierząt, muiyctt 
i -wielkich ludzi, karykatur i t p .  po­
dział jesi zupemie -duszny, -właaz- 
eza, że artystka włożyła bardzo wie­
le wysiłku w  u ;rzymanii odpowied­
niego charaKteru

Już po obejrzeniu kiiku prac prze­
stajemy ustosunkowywać sie lekce­
ważąco do zaprezentowanych „wyci- 
nanetc"

Eggu Haardt przemawia do aw  
bardzo skoncentrowana augesdą. Pra 
ce są o nastawieniu wizyjnym, z zu­
pełnym ^ominięciem naiuranzinu. 
I  często zdarza się, że obraz frapule 
jakimś żywym i silnym ukłauem i 
dopiero w  chwilę po tym zaczynamy 
biać udział w  jego treść!

Cechą charakterystyczną tych o- 
brazów jest dynam zm i naprawdę 
duże bogactwo formy. Artystka po­
trafi tak zestawić oiate i czarne pla­
my, że wszysflko zdaje się wibrować i 
poruszać. W niektórych pracach pla­
my ą  tak ułożone, że całość robi 
wrażenie monumentu, wobec którego 
czujemy się nawet onieśmieleni.

W  azdym razie Egg? H aari. 
przemówiła do nas w zupełnie nowj 
i interesujący sposóo. I jeżeli tyłku 
umknie zmanierowania, o które Przy 
tak wcześnie sp-eryzowanym typie u- 
jęcia, j‘est niezmiernie łatwo, zajmie 
całkowicie odrębną pozycję w naszym 
życiu artystycznym.

Poza obrazami wystawiono exlibri- 
sy, wzory stosowane, ceramikę i ilu­
stracje.

Może najgłębiej odczuty jest eyłd. 
ilustracyjny do „sklepów cynamono­
wych" B, Schulza i z pewnością ta 
Książsa miała nie mały wpfyw na o- 
stateczne uformowanie się wyrazu 
artystki, a zacytowane na początku, 
zdanie Dardzo dobrze charakteryzuję 
całość wystawy.

Jerzy Stouowski.
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Karin Fiszer po śmierci swego męża słynnego lotnika, Który w 
rok po ślubie zginął w katastro fic lotn Lżej, wstąpiła na medycynę. 
Od chwili skończenia uniwersyt-tu, życie jej płynęło między gabine­
tem lekai skim przy ul. Nettelbe k, w Beninie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą kiedyś przypadkowo spotkała na 
ulicy i zabrała <jo swego domu.

Prof. Hugo Winkler słynny medyk berliński wrócił po 
8-tygodniowym pobycie we Włoszech { prosto z dworca przyjechał 
do Karin podzi-lić ,ię wrażeniami. Na Capri -potkał młodą osobę 
Ninę Pasauali, która odznacz, iła się niezwykłą intuicją gri nicząc z 
jasnowidzeń5err. Poniewa- Nina wykazała także zdumiewającą orien 
.ację w zakresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Hugo Winkler zapras-.a ją do Berlina. t

Gdy Kann 1 dr. Winkler zajęci są rozmową o Italii, Elza w tvm 
czasi poszła od Sport Palatz‘u, gdz'» zawarła przygoon? zna­

jomość z młodzieńcem nazwiskiem Hoffman. Do dmnu wróciła, dopie­
ro o 7-ej rano, opowiadając swej nani, że nc«* spędziła u przyjaciółki.

W  czasie rwych godzin pizv ' :ć Karin dostaje bilecik od_ męża je­
dnej ze swych pacjentek p, Ullricn, który wzvwa ją do żony.

Karin ciężko wzdychała. Zawsze to samo. Ile razy pod­
daje się uczuciu jako kobieta —  zjaw ia się druga Karin, 
Dr. med. Karin Fiszer. Gdy pierwsza dopomina rię o woje  
prawie m .m owolpit m ikroskop- odkręca światło i zabiera,

Dr. med. Karin Fiszer... Jakby na potwierdzenie tego, bierze 
praw ie m imowolnie m ikroskop, odkręca światło i zabiera  
się do badania śluzu, który dziś rano wzię ła  od pacjentki 
Pauliny Kres. Zobaczymy co tam jest.

V III.

—  Hallo? —  Elza zawsze bardzo jest dumna z akcentu, 
z jakim  w ym aw ia swoje „hallo“ —  w  telefonie

—  Proszę panią doktór Fiszer —  odzywa się głos mę­
ski —  o ile najuralnie ma czas, tu m ówi Ullrich.

Elza biegnie zawiadom ić Karin.
—  Ach, mój Boże Ullrich, zupełnie o tym zapomniałam, 

że m a być dziś na kolacji! Gzy masz tam co, dziecko? Jeż di 
nie, to leć zaraz i przynieś cokolwiek! N ie można go często­
wać sałatką ze śledziem —  ani pa-ów kam ! —  przychodzi 
pierwszy raz do nas na kolację. A le może...

Można podać faszerowane pom idory —  decyduje Elza, 
to jej specjalność, z którą lubi się popisywać.

Karin przytakuje z wdzięcznością i spieszy do telefonu.
—  To pan? Tak się pan m iewa? Żona pana m a się do­

skonale, pan o tym już w ie na pewno.
—  Tak dziękuje, wiem. że m a się dobrze... byłem  u niej 

dziś po połudnm , tylko na chwilę mogrem zaglądnąć —  
potem...

Karin wyczuwa ja l ieś zgnębienie w  głosie mówiącego  
i w  tej chwili przypomina sobie. Pełna temperamentu, aa 
podskakuje przy telefonie.

—  P raw da! Pan był u doktora' Był pan*
—  Tak.
—  Ico?

—  Ach! Boże! —  wyraźnin słyszy Ka~in ciężkie jakieś 
i jakby gniewne westchnienie. —- Niech mi Pani powie, czy 
będziemy dziś sami, czy będzie jeszcze może Ktoś? Zupełnie  
nie jestem towarzysko nastrojony...

—  Tak? I dlaczego to? Proszę się uspokoić, jestem sa­
ma. To jest Elza, zwykle je razem i przychodzi do saloniku  
potem, ale jeżeli pan w ob .

—  "Wolałbym z panią samą pomówić.

—  Dobrze. W yślę  w  takim razie to biedne stworzonko 
znowu do kina... jakoś to urządzę. Do widzenia zatem 
o ósmej. I proszę nie przychodzić w  zbyt ponurym nastroju.

Słychać wyraźnie sztuczny śmiech Ullricha. Rozm owa  
skończona. Karin spieszy do swoich chorych, i zajęta nimi 
nie przestaje myśleć o Ullrichu... był u doktora i nie jest 
towarzysko usposobiony... hm...

Tak, stanowczo A leksander Ullrich nie jest w  humorze. 
Siedzi przy pięknie nakrytym stole (faszerowane pomido­
ry bajecznie się Elzie uda ły ) między Elzą i Karin, bardzo  
ładnym i kobietkami, jedzenie smaczne, herbata pyszna, m a­
ła jadaln ia  jasno oświetlona; wszystko to razem powinno  
popraw ić m u humor, ale jakoś nie idzie rozm owa i urywa  
się co chwila.

—  Jakiś nudny facet —  myśli Elza —  jak  to dobrze, że 
pani mi zafundowała bilet do kina.

—  Co tam się stało, co mu jest? —  myśli K ann —  ani 
rusz nie mogę rozgryźć t.ego człowieka.

I wszyscy troje z ulgą odetchnęli, kiedy nareszcie kolacja  
się skończyła. E lza przygotowała fotele i światło w  saloniku, 
sprzątnęła ze stołu.

(D . e. n j


